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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okrąg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4  centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu winne 
być opatrzone podpisem  au tora; m eumieszczonych me zwraca się.

ł  Zam ówienia na  „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjmuje AdmuK- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły zas należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.
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0 siewnikach do nawozu sztucznego.
(W ykład prof. Ajdukiewicza dla praktycznych rolników, wygłoszony 

w Krakowie w dniu 20 m arca r. b.)

Z wzrastającem użyciem nawozów sztucznych wy­
stępuje konieczna potrzeba zastąpienia siewu ręcznego, 
siewem maszynowym, aby uniknąć strat  powstających 
przy rozsiewaniu ręcznem, aby mieć możność rozsiewa­
nia oznaczonej ilości na pewną powierzchnię, aby uw o l­
nić robotnika od uciążliwej i niezdrowej pracy.

Siew nawozów przeprow adza  się szerokorzutnie 
i machiny pracę tę wykonujące są podobne do siewni- 
ków szerokorzutnych. Jedynie przyrządy wydzielające są, 
z powodu innych własności fizycznych tak nawozu, jak 
ziarn, odmiennie zbudowane.

Przy wielkiej rozmaitości nawozów i zmieniłem 
stopniu wilgoci takowych, jest  rzeczą trudną  zbudować 
taki przyrząd wydzielający, któryby dla wszystkich był 
odpowiedni. Ilość w użyciu będących przyrządów jest 
znaczną, wszystkie jednak  dadzą się połączyć w grupy 
według sposobu wydzielania nawozu.

1. G r u p a .  N a w ó z  w y p ł y w a  w ł a s n y m  c i ę ­
ż a r e m .  W dnie skrzyni otwory (szpary) podłużne, 
poprzeczne i t p., przez które nawóz ma wypływać,

regulowane zasuwami. Aby usypywanie się nawozu 
i wypływ przez szparę przy zbijających się nawozach 
ułatwić, a zasilny wypływ przy suchych utrudnić, używa 
się mięszadła : Hempel, Schmidt A. i B,, H eerbrandt, 
Honerla.

2. G r u p a .  N a w ó z  b y w a  w y s u w a n y m .  
Dno skrzyni zamknięte walcem, który przy obrocie w y­
suwa nawóz na mocy tarcia lub występami. Gładkie 
walce, przy których tarcie, a wiec i wysiew, zależy od 
stopnia wilgoci nawozu i od chyżości, dają zmienne 
ilości wysiewu. Walce z występami wysuwają pewnie 
i w równych ilościach, jeżeli nawóz napełni rów nom ier­
nie komórki między występami. Należą tu systemy: 
Schwarz, Kuxmann, Heucke, Lins, Dankwartli.

3. G r u p a .  N a w ó z  b y w a  c z e r p a n y .  Ze 
skrzyni nawóz wpływa do komory czerpakow ej, zkąd 
czerpaki (łyżeczki, łopatki) czerpią nawóz i wyrzucają. 
Systemy: Dehne i Lindersleben.

4. G r u p a .  N a w ó z  b y w a  w y r z u c a n y .  
Schło er i Schloer-Neumann.

Aby wykazać, jakie zalety i wady siewniki po je ­
dynczych grup posiadają, przedstawił prelegent cyfry, 
tyczące się 4 siewników, po jednym z grupy każdej, 
wykazujące siłę pociągową, dzielność, ciężar, cenę, p ra ­
cę co do wysiewu przy rozmaitych chyżościach, sp ad ­
kach, napełnieniach skrzyni i wysiew trzech rodzajów 
nawozów.
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S iła
kg-

Dzielność 
' ha.

Różnica przy zmia­
nie chyżości w °/o 

ilości wielkiej

Różnica przy pochy­
leniu w °/0 sianej 

w górę

Wpływ napełnienia 
różnica w °/0 ilości 
przy pełnej skrzyni

Waga
kg-

Cena
złr.

Hempel szer. 3 m. 40 7 5 3 5 % 4 5 % 1 4 5 % 5 5 % 4 232 170

Lins 52 6-1 7 % 1 7 % 2 2 % 1 0 2 % 1 300 240

Dehno „ 147 (z koleś) 5-r, 17%, 3 C 5% 4 6 % 1 0 0 % 2 590 370

Sehloer „ 72 5-5 1 0 % 2 10% 3 12% 112% 3 325 280

Ilompel 
Lins . .
Dolino . 
Scliloor.

Marz. kościana 

1
3

4
9

Kainil.

4

2

3

1

' U  Saletra * ) ...
'/ ,  Superfosfat / zw,Uone

4 częste wzruszanie 

3 częste czyszczenie
9

Najnowsze badania nad wyzyskiwaniem azotu 
atmosferycznego przez rośliny.

(Owa w ykłady prof, dra G o d le w s k ie g o  dla praktycznych ro ln ików , 
wygłoszone w dniach 18 i 19 marca r. b. (W  skróceniu).

(Dokończenie).
7 powyżej przedstawionych rezu lta tów  badań nad 

żywieniem się roślin groszkowych dają się między in - 
nemi wyprowadzić ważne wnioski dla teoryi i p raktyki 
zielonych nawozów. Już od dawna na zielony nawóz 
używano najczęściej roślin groszkowych, dziś rozu­
miemy, dlaczego one jedne nadają się w zupełności 
do tego celu. Bo skuteczność zielonych nawozów po- 
lega głównie na wzbogaceniu ziemi przez azot po ­
chłonięty z powietrza przez rośliny upraw iane na zie„- 
lony nawóz. Inne czynniki, które dawniej uważano za 
główne, ja k  ocienienie ziem i, wzbogacenie je j w p ró ­
chnicę, ochrona przed wyługowaniem składników pokar­
mowych, a w szczególności soli kwasu azotowego, dys- 
lokacya pokarm ów z warstw  gleby głębszych do po­
w ierzchownych, odgrywają drugorzędną rolę.

Skuteczność zielonych nawozów jest tern większa, 
im więcej przy ich pomocy azotu atmosferycznego prze­
prowadzim y do ziemi. Ale rośliny groszkowe wtedy 
dopiero pobierają wolny azot z powietrza, gdy nie znaj­
dują go dosyć w form ie zw iązków w ziemi. W ięc nie 
wszystek azot przyorany w zielonym nawozie pochodzi 
z powietrza i stanowi istotne wzbogacenie ziemi, część 
jego pochodzi z samej ziemi i tylko do niej wraca, więc 
je j nie wzbogaca. Im  bogatszą w związki azotowe jest 
z natury ziemia, tern więcej azotu zawartego w zielo­
nym nawozie pochodzi nie z pow ietrza, ale z ziemi, 
tern mniejsza korzyść z zielonego nawozu. Na glebach 
bardzo zasobnych w starą siłę nawozową, zielone na­

wozy mogą być. zupełnie nieskuteczne. Im uboższa 
w zw iązki azotowe jest gleba, tom skuteczniejszego 
działania zielonych nawozów można się na niej spo­
dziewać. Aby zielony nawóz dobrze skutkował, potrzeba, 
aby rośliny na ten cel zasiane dobrze się rozw ija ły , bo 
tylko wtedy dużo azotu nagrom adzą; do tego znowu 
potrzeba, aby im nie brakowało innych składników 
pokarm owych, które już ty lko z ziemi pobierać mogą, 
ja k  potasu, kwasu fosforowego i wapna. Z ląd potrzeba 
zasilania roślin uprawianych na zielony nawóz nawo­
zami potasowym i i fosforow ym i, jeżeli gleba nie jest 
z natury zasobną w te składniki.

Długość czasu, ja k i roślinom  upraw ianym  na zie­
lony nawóz dany jes t do ich rozw o ju , wpływa także 
w wysokim  stopniu na wzbogacenie gleby w azot, a to 
n ietylko z tego powodu, że od tego zależy ilość p rzeo ­
ranej masy roś linne j, a więc i ilość zawartego w niej 
azotu, ale i dlatego, że pochłanianie atmosferycznego 
azotu zaczyna się w  większej mierze dopiero wtedy, 
gdy rośliny wyczerpią już związki azotowe z gleby. 
Jeżeli zatem rozw ój roślin  groszkowych, zasianych na 
zielony nawóz zostanie przerwany zawcześnie, kiedy 
jeszcze te rośliny nie miaty czasu na wyczerpanie ziemi 
ze związków azotowych, to przeważna część azotu w nich 
zawartego, będzie pochodzić z gleby, a więc nie p rzy­
czyni się do je j wzbogacenia. Ztąd ważność dość wcze­
snego zasiania roślin  na zielony nawóz, zwłaszcza gdy 
się sieje w ścierń po sprzęcie zboża, ztąd zależność na j­
korzystniejszego sposobu zasiewania roślin na zielony 
nawóz od klim atu  danej miejscowości.

Dla teoryi stanowiska roślin  groszkowych w p ło- 
dozmianie byłoby rzeczą ważną wiedzieć, czy bakterye 
brodawkowe mogą asymilować w olny azot także same 
przez się, niezależnie od roślin  groszkowych, bo gdyby
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tak  było, to  rośliny  g roszkow e oddzia ływ ałyby  n a  plony 
roślin po  nich u p ra w ia n y c h  nietylko p rzez  to, że p o z o ­
s ta łe  z n ich  szczątk i w zbogaca ją  ziemię w  azot, ale 
i p rzez  to, że ro z m n o ż o n e  n a  ich k o rzen iach  b ak terye  
b ro d a w k o w e ,  p o zo s ta jąc  w glebie, w iązałyby a z o t  j e s z ­
cze w n as tęp n y m  roku  i dos ta rcza ły  go roślinom  po 
nich u p raw ianym . L ie b sch e r  je s t  zdania ,  że tak je s t  is to t ­
nie, gdyż oblicza, że ilość azotu ,  j a k a  pozos ta je  n. p. 
w ko rzen iach  i innych pozos ta ło śc iach  po sprzęc ie  g r o ­
chu, n ie  w ysta rcza  do ob jaśn ien ia  przewyżki p lonu  żyta, 
u p ra w ia n e g o  po g rochu . D o w odu  takiego nie m o ż n a  
u w aż ać  za pew ny ,  bo m ogą  tu w grę w chodzić  inne 
czynniki,  a dośw iadczaln ie ,  m im o czynionych usiłow ań, 
n ie  u d a ło  się s tw ierdzić ,  aby bak te rye  b ro d a w k o w e  w y­
o so b n io n e  z roślin g roszkow ych asym ilow ały  wolny azot.

Rośliny  g roszkow e nie są jedyne ,  k tó re  m o g ą  przy  
w spó łudz ia le  bak tery j  ka rm ić  się w olnym  az o tem . F ra n k  
tw ie rdz i  naw e t,  że wszystkie zielone rośliny  w w iększym  
lub m nie jszym  s topn iu  m o g ą  asym ilow ać wolny azot,  
ale zdanie  to  j e s t  b łędne .  N atom ias t  N obbe  udow odnił ,  
że oliwnik (eleagnus) i o lsza m ogą  obyw ać się bez 
zw iązków  azo tow ych  i żywić się wyłącznie w olnym  a z o ­
tem . P o ś re d n ik ie m  je s t  tu  znow u pew ien  m ikroorgan izm , 
zam ieszku jący  korzen ie  tych d rze w  i tw orzący  n a  nich  
b ro d aw k i,  ale ten  m ik roo rgan izm  je s t  zupe łn ie  różny od  
baktery j  b ro d aw k o w y ch  roślin  groszkow ych.

Nie u lega  także w ątpliw ości ,  iź n iek tó re  glony, 
szczególn ie  z działu  s ino ros tów , m o g ą  wolny azo t  a s y ­
m ilować. Znalaz ł  to  na jp ie rw  F ra n k ,  a z całą ścisłością 
u d o w o d n i l i  Sclilósing i L a u ra n t .  I w  tym  także  w ypadku ,  
ja k  w ykaza ł  Kossow itsch ,  w spó łdz ia ła ją  p ew n e  bak terye  
to w arz y szą ce  g lonom , glony sam e przez  się n ie  są  zdolne  
do  żyw ienia się w olnym  azo tem . Bakterye ,  k tó re  t o w a ­
rzyszą g lonom i uzdo ln ia ją  je  do  p o b ie ra n ia  w olnego  
azo tu  nie są  iden tyczne  z b ak teryam i b ro d aw k o w em i 
roślin  g roszkow ych, ale od nich  różne .  N a pow ierzchn i [ 
gleby często widzieć m o ż n a  tu  i ow dzie  zieloną pow łokę  i 
g lonów , t rz e b a  j ą  u w aż ać  za użyteczną, bo  m oże o n a  j  
w zbogacać  glebę w azot.

W  os ta tn ich  la tach  W inogradzk i  w yosobn ił  z ziemi 
p ew ie n  rodza j bak tery j ,  k tóry  sam  przez  się w czystych 
ku l tu rach  asym iluje wolny azot,  jeżeli w  płynie, w k tó ­
rym się rozwija ,  n ie m a  zw iązków  azo tow ych . T a  bak- 
te ry a  nie m a  nic w spó lnego  z temi, k tó re  rozw ija ją  się 
n a  k o rzen iach  roślin  groszkow ych, należy do kategory i j  
f e rm en tó w  m asłow ych  i w czystych ku l tu rach  h o d o w a n ą  
być m oże  tylko w atm osferze  n iezaw iera jące j  tlenu. B ak-  
te rya  ta  j e s t  za te m  typow ym  a n e ro b em ,  bo tlen w s trzy ­
m u je  je j  ro zw ó j ,  p o dczas  gdy b ak terye  b ro d a w k o w e  
p o trz e b u ją  w łaśn ie  t lenu  do  sw ego ro zw o ju .  W  płynie, [ 
w ys taw ionym  n a  dz ia łan ie  pow ietrza ,  o w a  b a k te ry a  asy- 
m ilu jąca  azo t  m oże  się także  rozw ijać  i a z o t  z p o w ie ­
trza  poch łan iać ,  ale tylko w tedy, jeżeli ob o k  niej z n a j ­
d u ją  się w płynie inne bak terye ,  k tó re  do  sw ego  rozw o ju  
p o t r z e b u ją  tlenu. W  tak im  razie te  os ta tn ie  b ak te rye  |

zab ie ra ją  z p łynu tlen i s tw arza ją  przez  to w a ru n k i ,  
p o tr z e b n e  do  ro zw o ju  owej anerob icznej,  wiążącej azo t  
bakteryi.  T ak ie  m ięszane  kultury  o trzym yw ał W in o -  
g rodzk i,  zakażając  ziemię ro z tw o rem  cukru  g ronow ego  
z dodatk iem  małej ilości soli m inera lnych , ale bez  d o ­
da tku  jak iegobądź  zw iązku  azo tu .  T e  m ięszane  ku ltu ry  
posłużyły m u  w łaśn ie  do  o trzym an ia  w spom nianych  w y ­
żej ku ltu r  czystych. W  glebie na tu ra lne j  zn a jd u ją  się 
ro zm a ite  m ikroorgan izm y, między którym i p rze w a ża ją  
takie, k tó re  tlenu po trze b u ją  i zużywają go, więc m ogą  
one  s tw orzyć w glebie w arunk i,  w których ów  m ikrob  
anerob iczny  będzie się m ógł rozw ijać  i azo t  z pow ie t rza  
poch łan iać .  Z tego wynika, że ow e bak terye ,  znalezione 
przez  W inogradzk iego ,  m ogą  się także przyczyniać do 
w zb o g a ca n ia  gleby w azo t n a  koszt pow ie trza .

W ielką  senzacyę wzbudziło  p rzed  p a r u  laty m ię ­
dzy ro ln ikam i w ystąp ien ie  L iebsche ra  z tw ie rdzen iem , że 
b ia ła  gorczyca n a  lepszych ziemiach, nietylko w rów nej 
m ierze ,  ale n a w e t  w  wyższej jeszcze niż rośliny  g ro sz ­
k o w e  zdo lną  je s t  do  asym ilow an ia  w olnego  azotu . Gdyby 
to  tw ie rdzen ie  było p raw d z iw e m , to  gorczyca, ja k o  b a r ­
dzo szybko rosnąca,  n ad a w a ła b y  się w yborn ie  n a  zielony 
n aw óz  dla gleb lepszej jakości .  Z d an ie  sw oje  op ie ra ł  
L ie b sch e r  n a  dośw iadczen iach  w azonow ych , przy  k tórych  
zes taw ił  b ilanse  azo tu  zna jdu jącego  się w  ziemi i ro ś l i ­
nie na  p o cz ą tk u  i n a  końcu  dośw iadczen ia .  Z n a jd o w a ł  
on, że przy  u p ra w ie  gorczycy ta k  sam o jak  i przy 
up raw ie  g rochu  su m a  azo tu  sp rzą tn ię tego  w  m asie  r o ­
ślinnej i zna jdu jącego  się w ziemi je s t  w iększą niż ilość 
az o tu  zna jdu jąca  się w ziemi n a  począ tku  d o św ia d cz e ­
nia. Na tle dośw iadczeń  i tw ie rdzeń  L iebsche ra  w yw ią­
za ła  się d ługa  i n a m ię tn a  dyskusya m iędzy n im  a W a -  

| gnerem , który  zwalczał z a p a try w an ia  L ie b sch e ra  i obs taw ał  
p rzy  zdan iu ,  że z pom iędzy  roślin  u p raw n y ch  tylko 
g roszkow e asymilują a z o t  i tylko one n a d a ją  się n a  
zielone naw ozy. W ięcej od tej polemiki przyczyniły  się 
do  w yjaśn ien ia  kwestyi og łoszone p rz e d  n ie sp e łn a  d w o ­
m a laty dośw ia d cz en ia  N obbego  i H il tne ra ,  k tó re  p o ­
tw ierdziły  w p ra w d z ie  faktyczne rezultaty  dośw iadczeń  
L iebschera ,  ale wykazały, że wnioski,  k tó re  z nich  tenże 
w yprow adził ,  były mylne. Z as iew ając  w w az o n ac h  w tej 
sam ej z iem i,  zasilonej solami m ine ra lnem i trzy razy 
w ciągu tego sam ego  roku  g roch ,  gorczycę, hreczkę 
i owies, b ad a cz e  ci znaleźli , że tylko groch za każdym  
raz em  zupe łn ie  n o rm aln ie  się rozwijał, inne rośliny ro z w i­
ja ły  się bu jn ie  tylko p ierw szym  razem , zas iane  raz  drugi 

I już  słabiej, a trzeci raz  b a rdzo  słabo. W idoczn ie  b r a ­
kow ało  im p rzysw aja lnego  azo tu ,  k tóry  p rzez  d w a  p ie rw ­
sze siewy zos ta ł  z ziemi w yczerpany .

Z lego w ynika,  że tylko groch korzysta ł  z wolnego 
az o tu  pow ie trza ,  gorczyca zaś, h rec zk a  i ow ies p o b ie ­
rały azo t  tylko z ziemi, inaczej nie byłyby w  trzecim  
siew ie  cierpiały z p o w o d u  n ie d o s ta tk u  az o tu .  A  j e d n a k  
b ilans w ykazał  w szędzie  p rzybytek  az o tu  po  sk o ń c zo n e m  
dośw iadczen iu .  T e n  p rzyby tek  nie był n a w e t  największy
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w wazonie, w którym uprawiano groch, ale w tym, 
w którym uprawiano owies. Więc gdyby z samego b i­
lansu wnioskować na sposób Liebschera, wypadłoby, że 
nie groch, ale owies najwięcej pobra ł wolnego azotu , 
czemu przebieg doświadczenia stanowczo przeczy. P o ­
zorną sprzeczność między bilansem a całym przebiegiem 
doświadczenia możemy sobie objaśnić tylko w ten spo­
sób, że wiązanie azotu miało miejsce, ale czynnikiem 
wiążącym nie były zielone rośliny (owies, gorczyca), ale 
mikroby ziemi. Tak  samo zresztą w ostatnich swoich 
publikacyach po polemice z W agnerem  zapatruje się na 
tę sprawę Liebscher, zmieniwszy swoje zapatrywania 
pierwotne, ale sądzi, że rośliny zielone korzystają przy 
tern z azotu pochłoniętego przez mikroby ziemi, a przy­
toczone dopiero doświadczenie wykazuje, że tak nie 
jest, bo gorczyca i owies mimo owego wzbogacenia ziemi 
w azot cierpiały na  jego niedostatek. Owa gorczyca, 
owies, hreczka nie były bez wpływu na  wiązanie azotu 
przez mikroby ziemi, jak  można było wnosić z tego, 
że ziemia pozostaw iona w osobnym wazonie bez obsia­
nia roślinami bardzo mało w azot się wzbogacała. 
Wpływ ten można objaśnić tem , że upraw iane  rośliny 
wyczerpywały ziemię z azotu, wskutek czego brakowało 
związków azotowych m ikrobom , co je  pobudzało do 
pobierania  wolnego azotu. Istotnie Winogradzki stwier­
dził, że jego mikroby wtedy tylko pobierają  wolny azot, 
gdy im niedostaje związków azotowych. Czy w doświad­
czeniach Liebschera i Nobbego (także w niedawno ogło­
szonych doświadczeniach Kowerskiego, który potwierdził 
rezultaty Liebschera) wzbogacenie ziemi w azot było spo­
w odowane przez mikroby, wykryte przez Winogradzkiego, 
czy jak  chce Liebscher przez bakterye brodawkowe, ro z ­
mnożone w ziemi, czy jeszcze przez jakie inne, tego 
rozstrzygać nie będziemy. Mógłby kto sądzić, że ro ln i­
kowi obojętnem jest, czy wzbogacenie ziemi w azot przy 
użyciu zielonego nawozu pochodzi z pobierania azotu 
przez rośliny zielone, czy przez mikroby, zamieszkujące 
glebę, byle wogóle wzbogacenie nastąpiło. Wychodząc 
z takiego zapatrywania możnaby gorczycę zalecać na 
zielony nawóz. Zapatrywanie takie byłoby jednak  błędne, 
bo wiemy na pewno, że azot zielonej masy roślinnej 
bardzo łatwo przechodzi w stan przyswajalny, podczas 
gdy o przyswajalności azotu, związanego przez mikroby 
ziemi, nie wiemy nic dodatniego. Przyswajalność ta nie 
musi być wielką, skoro owies, gorczyca i ta tarka  w do ­
świadczeniach Nobbego nie mogły z niej korzystać. D la­
tego rolnicy lepiej uczynią, trzymając się przy użyciu 
na zielony nawóz wyłącznie roślin groszkowych.

Zresztą spraw a korzystania roślin z wolnego azotu 
powietrza nie jest  bynajmniej zamknięta. Jest rzeczą 
bardzo możliwą, że prócz wypadków, które do dziś 
nauka poznała, znajdzie się jeszcze wiele innych może 
i bardzo ważnych. Nie jest  wykluczoną rzeczą, że prócz 
bakteryj, zamieszkujących brodawki roślin groszkowych, 
inne jeszcze mikroby tym, a może i innym roślinom

ułatwiają pobieranie wolnego azotu. Możliwem też jest,
| że azot asymilowany przez mikroby może po pewnym 
j  czasie, zwłaszcza przy pewnych warunkach, przy użyciu 

pewnych środków stać się łatwiej przyswajalnym. Jest 
cały szereg możliwości, których wyjaśnienie będzie przy­
szłych badań  zadaniem.

Trzy metody hodowli drzew owocowych.
Wykład prof, dra Janczewskiego dla praktycznych rolników, w ygło­

szony w Krakowie w dniu 21 m arca b. r.

(Dokończenie).
Teorya i praktyka zgadzają się na to, że pień 

drzewa jest tą jego częścią, która  najprędzej cierpi od 
mrozu. Trzeba  więc go zabezpieczyć na  ostre zimy, 
bądź przez obwiązanie go słomą, co się praktykuje 
z najlepszym skutkiem w klimacie chłodnym, ale p o ­
ciąga znaczne koszta, kłopoty, a nawet niebezpieczeń­
stwa od myszy, bądź też przez wychowanie jego z ma- 
teryału odpornego na mrozy.

Do tego cego celu ma prowadzić m etoda druga.
Niektórzy niemieccy ogrodnicy wystąpili świeżo 

z projektem, aby wziąć rozbra t zupełny z m etodą pierw ­
szą, a szczepić odtąd drzewka dzikie wysoko w koronę. 
W szkółkach, należałoby siewki grusz i jabłoni p row a­
dzić w drzewka z koronami i takowe sprzedawać w s ta ­
nie dzikim; byłyby one uszlachetniane w gałęziach, d o ­
piero w sadzie, kiedy się tam należycie zakorzenią, czyli 
po paru  tylko latach. Albo też, operacya szczepienia 
byłaby wykonaną w szkółce samej, ale zawsze wysoko 
na pniu dzikim.

Podstaw ą tej metody jes t  następne rozum ow anie :
Skoro dzikie drzewa są na mrozy wytrzymałe, a 

z siewu drzew ziarnkowych otrzymujemy dzikie, to pień 
drzewka owocowego, jako część jego najczulszą, pow in­
niśmy budować z dziczki, a nie z gałęzi szlachetnej.

Rozumowanie jest  logicznem, ale założenie — 
fałszywem. Cis jest  drzewem dziko u nas ro sn ącem , 
a przecież marznie w miejscach otwartych nader silnie 
Siewki jabłoniowe, zwłaszcza gruszkowe, m arzną także 
w znacznej ilości, jak  o tem  każdy ogrodnik wiedzieć 
powinien.

Nad tą m etodą z zapałem zalecaną, wszczęła się 
w Niemczech zacięta polemika, której przebiegu i a rgu ­
m entów  przedstawiać tutaj nie mamy zamiaru; wolimy 
najważniejsze przeciw niej zarzuty powtórzyć słowami 
Helda, inspektora ogrodu Akademii rolniczej w H ohen- 
heimie, wypowiedzianemi przed para  m iesiącam i:

„Czy należy przyznać pierwszeństwo hodowli dzi­
czek i szczepieniu ich w koronę, celem otrzymania 
zdrowych i przeciw rakowi bezpiecznych drzew owo- 

I cowych ? Odpowiedź będzie tak, ale warunkowo.
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„W ykonan ie  jej p rz e d s ta w ia  wiele t ru d n o śc i  i tak 
m ało  się op łaca ,  że będzie  ono p rz e d m io te m  dyskusyi, 
ale nie d o zn a  nigdy rze te ln e g o  sukcesu .

,1 )  Ż ad e n  gosp o d a rz ,  k tóry d rzew ko  kupu je ,  nie 
zechce zań  płacić 2*/g do  3 m arek ,  a tak  drog iem  ono 
być musi.

„D ow ody — dośw iadczen ia  w szkółce mego ojca, 
gdzie d rz e w k a  p o d o b n e  mogły być s p r z e d a w a n e  dopiero  
po dziesięciu la tach ,  a  p rzedew szys tk iem  dośw iadczen ia  
w y k o n an e  w H ohenhe im ie .  W  tutejszej szkółce wysiano 
w roku  1881 d o b re  z ia rnka  hohenhe im sk iego  Rieslingu, 
jab łon i,  k tó ra  n igdy n ie  cierpi od  m ro z u  lub raka ,  tak 
w  dolinach, ja k  na  wyżynach. J e d n ę  k w ate rę  za sadzono  
w  roku  1883 tem i dziczkam i;  p ie rw sze  d rze w k a  zda tne  
do sa d ze n ia  o t rzy m an o  w roku  1889, inne  zaś między 
r. 1890 a 1895. Nikt n ie chciał k u p o w ać  tych drzewek, 
a  p o tem  d o p ie ro 's z c z e p ić  n a  m ie jscu ; każdy mówił, że 
n ie  chce za nie p łacić  d w a  razy. Musiały być wszystkie 
s p rz e d a n e  za śm ieszne  ceny, a 1j3 część gorszych wy­
rz u c o n ą  zupe łn ie  została .

„Nikt nie chc ia ł rów n ież  kup o w ać  d rzew ek  szcze­
p ionych  w ko ro n ie ,  bo  ich p ien iek  nie n v a ł  s tożkow ate j 
pos tac i ,  k tó re j  k u pu jący  żądają.  H o d o w la  t rw a jąca  lat 
ośm  do j e d e n a s tu ,  była b a rd z o  t ru d n a .  W szystk ie  d rze w k a  
m usia ły  być d w u k ro tn ie  do  pa l ików  przyw iązyw ane , n a j ­
p rzód  do n iższych , po te m  do wyższych, chociaż pędy 
b o cz n e  n ie  były wcale obcinane .  S am e  kosz ta  hodow li 
w ypadły n a  każde d rzew ko  po 1 m a rc e  20 fen., a  s p r z e ­
dać  j e  m u s ian o  po GO do 70 fen., aby nie postarzały .  
K to sam  szkółki n ie  p ro w a d z i ł ,  n ie m a  pojęcia, wiele 
p racy kosz tu je  co roczne  przyw iązyw anie  i odwiązywanie . 
D latego przy  niskich c e n a c h , żaden  właściciel szkółki 
n ie  je s t  w  s tan ie  p ro d u k o w a ć  d rzew ek  szczepionych 
w k o ro n ę  n a  dziczkach.

„W  H o h enhe im ie ,  ju ż  od roku  18G7 używ ano  p o ­
dw ójnego  szczepien ia  dla rozm aitych  ga tu n k ó w  d rzew  
ow ocow ych .  R ezu l ta ty  były lepsze, ale tu  szczepiono 
przy  ziemi o d m ianę  h a r to w n ą .

„S koro  w pew n y c h  szkółkach używ ają  do tego 
celu o d m ia n  pospo li tszych ,  zw łaszcza sp ro w ad zo n y c h  
w roku  1880 z N orm andy i,  to przecież  je s t  w ątp l iw em , 
czy p o d w ó jn e  szczepien ie  m oże być zalecane, jeśli się 
d o ń  nie użyje o d m ia n  zupe łn ie  o d p o rnych .  W  każdym  
raz ie  je s t  ono  p o trz e b n e m  dla o d m ia n  ro snących  s łabo 
lub krzywo, a w ybierać  d o ń  należy tak  o d p o rn e  odm iany , 
ja k  G harłam ow skie ,  W ildling von  E insiedel itp.

„2) R a k  zależy od  różnych  w aru n k ó w  i dotyka 
nietylko czulsze o dm iany  z d re w n e m  m ięk iem , ale 
i dziczki, jeśli one były zran ione ,  podm arza ły ,  siedziały 
w  niewłaściwej glebie, lub też były zaszczep ione  z ra ­
zami z d rzew  chorych. O prócz g rzybka N ectria ditis- 
sima, by w a ją  i inne  przyczyny raka ,  choć znacznie  już  
rzadzie j.

„3) Gdyby właściciele s a d ó w  zasilali solami p o ­
tasow ym i glebę w takow e ub o g ą  i, przy  zas tę p o w an iu

drzew  w ym arłych nowemi, nasypywali do  do łów  c z te ro ­
m etrow ej średnicy  ziemi świeżej,  o raz  m ineralnych  n a ­
wozów  i w ap n a ,  gdzie go w glebie m ało ,  to pn ie  ich 
drzew' byłyby rów nież  w ytrzym alsze.

„Idea p a n a  H ieb e ra  je s t  s łu szną  w zasadzie , ale 
pozos tan ie  p o b ożnem  życzeniem , pon iew aż  pociąga  za 
sobą  p rz e w ró t  zupełny  w p ro w a d z e n iu  szkółek, a  na-  
bywyy chcą mieć drzew'ka tanie. S ko rzys tać  z niej m ogą 
tylko ci, k tórzy  h o d u ją  drzew'ka na  w łasne po trzeby , 
sieją z ia rnka  ze zdrow ych  drzew  i o w oców  i n ie r a ­
chu ją  się z [iracą i kosztam i.

„P rzy tem , je s t  to fakt sm u tny ,  że osta tn ie j zimy 
w pow ia tach  (O beram t)  M arbach, Besigheim, B rackhe im  
itp , zmarzły tysiące d rzew ek, a raczej d rzew  w koron ie  
szczepionych. Zw łaszcza w dolinach pom arz ły  drzew ka 
nieszczepione.  P o jąć  to łatw'o, skoro  żaden  właściciel 
szkółki nie w ybiera  z iarnek  z drzew  zdrow ych wyłącznie; 
ow szem  kupu je  je  b ądź  gdzie, p rzedew szys tk iem  z o d ­
p a d k ó w  przy suszeniu  ow oców  lub w yrobie w ina o w o ­

cow ego".
N a  tę krytykę o p a r tą  n a  ścisłem dośw iadczen iu  

i rach u n k u ,  zw olennicy reform y nie zn a jd u ją  pow ażnej*  
odpow iedz i  i zadaw aln ia ją  się p o w tarzan iem  k o m u ­
nałów', ż ą d a n ie m ,  aby z ia rnka  do s iewu zbierać tylko 
z d rze w  zd ro w y ch ,  lub takimi frazesam i,  jak np., „że 
każdy myślący g o spoda rz  chętnie zapłaci w ysoką cenę 
za d rzew ka ,  dające  gw arancyę  zd row ia  i o d pornośc i '1.

S tro n n ic tw o  ś ro d k a  zaleca szczepienie w koronę  
już  tylko dla k lim atu  su row szego ,  bo uznaje , że r e fo r ­
m a  p o w sze ch n a  nie d a  się w życie w prow adz ić ,  a 
n a w e t  byłaby zbyteczną.

Ale nie w szystkie uwagi H elda  są rów nie  słuszne. 
D rzew a d o b rze  żywione i p ro w a d z o n e  są w p raw dzie  
o d p o rn ie jsze  od  s łabych , n iemniej j e d n a k  w ym arzają .  
N ad to  n ie  w sp o m in a  H eld  o jednej  s t ron ie  ujem nej 
d rzew ek  h o d o w an y c h  pod ług  m etody  re fo rm ato rów , 
m ianow ic ie ,  że p ień  dziki zaw sze m a liczne rany  p o ­
zos ta łe  po  obcięciu  cierni, wolno je  goi, a  p rze d ew szy s t­
kiem w olno  grub ie je  i n ie zasila, dosta teczn ie  korony, 
k tó ra  n ie m oże  się dos ta teczn ie  rozrosnąć ,  ow ocuje  
p rzedw cześn ie  i rychło się wyczerpuje. D odać  też m u ­
simy pytanie,  czy o d p o rn o ść  je s t  p rzym iotem  dziedzicz­
nym, py tan ie  zupełn ie  usp raw ied liw ione  ze w zg lędu  n a  
to, że inne przymioty naszych drzew  ow ocow ych  nie 
p rze lew ają  się wcale na po tom s tw o .  N aszą  w ątp l iw ość  
m ożem y n a w e t  p o p rz e ć  znanym i p o w sze ch n ie  faktami, 
że w szkółkach wiele dziczek m a rz n ie  co r o k u ,  bez 
w zględu n a  ich pochodzen ie ,  a zn o w u  p rzec iw n ie  D u ­
ch esse d ’ Anr/oitleme, t a  najczu lsza  ze w szystkich grusz  n a  
m rozy, w yda ła  c ó r k ę : W illiama D uclm se, k tó ra  ostry 
k limat wcale d o b rze  wytrzymuje.

C hcąc mieć dziczki n a  p r a w d ę  h a r to w n e ,  pow in -  
nibyśmy* .używać do s iew u  z ia rnek  z d rzew  leśnych, 
m ających  cechy us ta lone  i p ochodzących  z z im nego kli­
m a tu ,  bo one tylko w ydąćby  mogły po tom stw o ,  o bda-
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rzo n e  p rzym io tam i m a tek .  Ale i to m usi p ozos tać  po-  
bożneni życzeniem.

W o b e c  s tron  u jem nych  obu  m e to d  pop rze d n ich ,  
zachodzi p o trze b a  w ynalezienia innej,  k tó raby  ich była 
po zb a w io n ą .

T ą  t rze c ią  je s t  m e to d a  po d w ó jn eg o  szczepinia .
Zalecają j ą  o d d a w n a  ogrodnicy  francuzcy  przy 

hodowli n iek tó rych  o d m ia n  s łabo  rosnących  bądź w for­
mie ka r łow ate j ,  bądź  też w ysokop ienne j ;  ale my j ą  r o z ­
w ażać  będz iem y li tylko ze s ta n o w isk a  o d p o rn o śc i  d r z e ­
wek n a  m rozy  i innych koniecznych  p rzym io tów . Za jej 
p o m o c ą  m ożem y zb u d o w a ć  pn ie  naszych d rze w e k  z m a -  
teryału , k tóry  wszelkim w y m ogom  o dpow ie .

Zaczynam y od szczep ien ia  naszych  dziczek przy­
ziemi, przez o d m ia n ę  w y b ra n ą ,  k tó rą  nazw iem y  p r z e ­
w o d n i ą ,  z p o w o d u  znaczenia ,  ja k ie  m a  dla d rzew ka  
posiadać .  P o  p a r u  latach, kiedy już  d rz e w k a  wyciągnęły  
się w górę, u sz lachetn iam y je  p o w tó rn ie  w wysokości 
1,5 do 2,0 m e tró w ,  tym  ra z e m  przez  odm iany , k tórych 
d rze w k a  o d p o rn e  n a  m rozy , p iękne  i szybko ro snące  
o trzym ać  p ragn iem y .  P rz y  s ta ra n n e j  hodow li ,  d rze w k a  
b ę d ą  do  sa d ze n ia  lub sp rzedaży  go tow e  po  czterech 
lub pięciu  la tach  od chwili p ie rw szego  szczepien ia ,  a 
sześciu do  ośm iu  od chwili zas iew u  ziarnek. O późn ien ia  
więc nic do zn am y  ż a d n e g o ;  o w sze m ,  odm iany  słabiej 
ro sn ąc e  d a d z ą  wcześniej d rze w k a  całkowite , niż przy 
hodowli m e to d ą  pospo li tą .  K oszta  p o w tó rn e g o  szcze­
p ien ia  nie b ę d ą  tak znaczne ,  aby  d rze w k a  takie t rzeba  
było za p o d w ó jn ą  cenę sp rze d aw ać ,  a to tern bardz ie j,  
że o p e ra c y a  nie pociąga  za so b ą  żadnego  ryzyka.

S p o só b  drugi je s t  pew nie jszy  co do  rezu l ta tu ,  ale 
znacznie  k łopotl iwszy i kosz tow niejszy .  P o d łu g  niego, 
ho d u je m y  d rz e w k a  o dm iany  p rzew odn ie j  tak  d ługo 
w szkółce , aż u tw o rz ą  korony , co n as tąp ić  p o w in n o  
w e trzy lub  cztery la ta  od  chwili zaszczep ien ia  przy 
ziemi. P rz e sa d z a m y  je  po tem  n a  sta łe  już  miejsca, a 
k iedy  się d o b rze  zakorzen ią  i w zm o c n ią  do tego s t o ­
pn ia ,  że w iązan ia  korony  d o jd ą  g rubości palca, co w c ią ­
gu  la t dw óch  lub trzech  n as tąp ić  p o w in n o ,  w tenczas  
d o p ie ro  szczepim y ich gałęzie o d m ianą  u p ra g n io n ą ,  
w odległośc i 30 ce n t im e tró w  od nasady .  P o n iew aż  
wilgoć za trzy m u jąc a  się w k ą tac h  gałęzi g łów nych je s t  
częs tą  p rzyczyną raka ,  p rze to ,  b u d u ją c  i p ie ń  i w ią z a ­
n ie  ko rony  z o d p o rn e j  odm iany  p rzew odn ie j ,  o t r z y m u ­
je m y  d rz e w a  na j trw a lsze ,  silnie ro sn ąc e  i d a jąc e  p lony 
obfite. P o z o rn ie  s trac im y  czasu n iem ało ,  w rzeczyw i­
stości zyskamy go spo ro .  T a k ie  bow iem  d rze w a  ju ż  po 
la tach  kilku d o p ę d z ą  lub w y p rz ed z ą  w e w zroście swoich 
rów ieśn ików , h o d o w a n y c h  w sp o só b  zwykły. K oszta  
i kłopoty  b ę d ą  przy tem  znaczne,  ale też i sowicie się 
z czasem  w ynagrodzą .

Całe p ow odzen ie ,  raczej sku tek  d o d a tn i  m etody  
po d w ó jn eg o  szczep ien ia  zależy od t ra fnego  w yboru  o d ­
m iany  p rze w o d n ie j .  Ż ąd am y  od  niej n as tęp u jący c h  p rz y ­
m io tów  ; 1) zupełne j w y trzym ałośc i n a  m rozy  do ch o ­

dzą ce  do 30° C., 2) odpo rnośc i  n a  r a k a  i inne c h o ­
roby, 3) n iew ybrednośc i  w  g a tunku  gleby, 4) silnego 
w zro s tu  w g rubość  i d ługość ,  idącego zwykle w p a rz e  
z w ielkością  liści,  5) w czesnego  b u d z e n ia  się z z im o­
wego spoczynku  n a  w iosnę i w czesnego  przejścia do 
spo c zy n k u  w  je s ien i ,  co zna jdu jem y  w o d m ią n a c h  le ­
tnich, 6) tw o rze n ia  pn ia  p ros tego  i g ładkiego  i 7) r o z ­
gałęz ien ia  k o ro n y  p o d  k ą te m  około 4-5°.

T ak ich  d rze w  nie szukajm y w śród  o d m ia n  w y d a ­
jących  d o b re  ow oce  i pochodzących  z cieplejszego kli­
m a tu .  P rz y d a d z ą  się do tego o dm iany  d aw n e ,  wycofane 
z kursu ,  ale d ochodzące  100 lat i więcej m oże, w s t a ­
rych naszych  sadach .  N a jpew nie j  je d n a k  będz ie  u d a ć  
się po  n ie  na  da leką  L itw ę lub do Rosyi, gdzie m rozy  
do  - 3 5 °  G. nie są  r za d k o śc ią ,  a p rzecież  nie ru jn u ją  
s a d ó w  złożonych z odm ian  s ta rych ,  lokalnych. Nie 
wszystk ie  z nich b ę d ą  odp o w iad a ły  żądanym  w a r u n ­
kom  pod  w zględem  siły w zros tu  lub  k ie runku  gałęzi,  
a le nie za b rakn ie  też i doskona łych  do o d eg ra n ia  roli 
p rze w o d n ie j ,  ja k  to w iem y z w łasnego  dośw iadczen ia .  
P o d o b n e  o dm iany  sp row adzić ,  w yp ró b o w a ć  i r o z p o ­
w szechnić,  to  w dzięczne  zadan ie ,  k tórem  się zajmie 
O gród  dośw iadcza lny  S tu d y u m  rolniczego.

Przy toczyć  um ie ję tnych  d o św iadczeń ,  k tó reby  r o z ­
s trzygnęły  w sp o só b  s tanow czy , j a k a  z pow yższych  m e ­
tod  zasługuje  n a  wyłączne w naszym  kraju  zas tosow anie ,  
n a tu ra ln ie  nie m ożem y, bo  nasze  s a d o w n ic tw o  na  tuk 
niskim stoi poziomie, iż nie zdobyliśmy się do tąd  n a  
żaden  og ród  dośw iadczalny , należycie w ypnsażony  i k ie ­
row any .  P rzec ież  za s tanow ien ie  się bliższe n ad  n a tu rą  
w zros tu  d rzew  ow ocow ych  i nad  ich s to su n k iem  z o t a ­
czającymi w a ru n k a m i,  pozw a la  nam  nietylko w n io sk o ­
wać, ale i tw ierdzić, że p o d w ó jn e  szczepien ie  ochron i 
naszych  właścicieli s a d ó w  od  srog ich  z a w o d ó w  i k a t a ­
strof, a to tern bardz ie j ,  że za tern p rz e m a w ia ją  p rz y ­
kłady, z k tórym i się spo tykam y w ielokro tn ie  w naszych 
sadach .

Z d rze w  piennych , szczepionych  w podstaw ie ,  wy­
trzym ują  d o b rze  nasz  k lim at tylko o dm iany  rodzim e,  
rosy jsk ie  i p ó łnocno -n iem ieck ie .  Ale to są  odm iany  
p rzedew szys tk iem  le tn ie  lub  je s ienne ,  zwykle po d rzę d n e j  
w arto śc i;  szczup ła  tylko ich liczba d o ró w n y w a  ośc ien ­
n y m , ja k  ja b łk o  śm ie ta n k o w e  ze Ż m ujdz i ,  p e p in k a  li­
te w sk a  i t. p. Chcąc, aby nasze  sady n a  p r a w d ę  się 
ren tow ały ,  t. j p ro d u k o w a ły  ow oce  poszuk iw ano  n a  
ta rg u  i d o b rze  p łacone , nie m ożem y się ogran iczyć do 
tych o d m ia n ,  lecz h o d o w a ć  p rze w a żn ie  m usim y takie, 
k tóre  w  cieplejszym klimacie pow sta ły  i z m ałym i w y­
ją tk a m i  c ierp ią  w zimy surow sze .

Ż a d n a  z naszych  szkółek  re n o m o w a n y c h  nie h o ­
duje d rze w e k  szczepionych  wysoko n a  p ieńku  dzikim. 
Z d a rza  się j e d n a k  n ie rzadko  sp o tk a ć  z p o d o b n e m i 
d rzew kam i,  k tó re  św iadczą  raczej o n iesum iennośc i  lub 
n iedba ls tw ie  zak ładu  ogrodn iczego , niż o w y ro z u m o w a-  
nej m etodzie .  P o p ro s tu ,  zam ias t  w yrzucać dziczki n ie -
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sp rze d an e ,  a nieco zas ta re  do usz lache tn ian ia  przy  zie­
m i,  d o p u szczono  je  do korony  i tam  zaszczepiono 
p ieńki ja k o  tako p ro s te  i gładkie. P ociechy  z takich 
d rz e w e k  n ie  widzieliśmy n ig d y ; wiele z nich m arzło  
w b re w  now ej teo ry i ,  inne rosły słabo  i wcześnie się 
zużywały.

Nie znam y rów n ież  szkółki,  k tó raby  u nas  s p rz e ­
d a w a ła  d rze w k a  p o d w ó jn ie  szczepione, ale znam y n ie ­
je d n ą ,  k tó ra  posyła odm iany  o rd y n a rn e  z etykietami 
ładn ie  b rzm iącem i.  S adz im y  tak ie  d rzew ka ,  czekamy 
la t dziesięć, czasem  i więcej n a  p ie rw sze  ow oce , a p rze ­
k onaw szy  się o oszustw ie ,  p o s ta n aw ia m y  złe odm iany  
z sadu  wyelim inować. Nie w yrzucam y je d n ak  sam ych 
d rzew ek ,  zw łaszcza jeśli ro sn ą  bu jn ie  i zd row o,  lecz 
p rzeszczep iam y  ich gałęzie od m ia n ą ,  k tó rą  mieć p r a ­
gniemy. P o  la tach  kilku , d rzew o p rz e ro b io n e  w yda  
ow oce , a jeśli  p ień  jego należał  do  odm iany  silnej, 
o d p o rn e j  n a  m rozy  i cho roby ,  to  i całe d rze w o  rosnąć 
b ędz ie  ła d n ie  i zd row o  i różn ić  się olbrzymio, po  zim ach 
o s try ch ,  od  d rze w  tejże odm iany , w y p ro d u k o w a n y c h  
m e to d ą  pospoli tą .

Jeżeli w ięc  n ie  m am y  dośw iadczeń  dokładnych  
n a d  za ch o w a n iem  się d rzew ek  p iennycli ,  w szkółce 
p o d w ó jn ie  szczep ionych ,  to sp o s t rzeżen ia  nad  d r z e w a ­
mi przeszczepianem u w naszych  sa d ac h  u sp raw ied liw ia ją  
n a s  do tw ie rdzen ia ,  że kto chce g o sp o d a rs tw o  ow ocow e 
z zyskiem u nas  p row adz ić ,  pow in ien  sadzić  d rze w k a  
silnych o d m ia n  k ra jow ych  i w sch o d n ich ,  szczepione 
m e to d ą  d o ty chczasow ą,  tj. n isko p rzy  ziemi, a dop ie ro  
później je  po  raz  w tó ry  szczepić w  koronę ,  od m ia n am i 
delikatn ie jszem i,  w ydająeem i cennie jsze  ow oce .

R O Z M A IT O Ś C I .
Instruktor mleczarstwa b ędz ie  do  dyspozycyi osób, 

chcących m ieć  p e w n e  w yjaśn ien ia  w sp ra w a c h  m le cz a r ­
stwa, we w to rek  19 m a ja  od godz. 11 do  1 w  M uzeum  
tech n ic zn o -p rzem y  słow em .

Mrówki w inspek tach  są  b a rd z o  uprzykszone ,  bo  
tw orząc  m ro w isk a  zasypu ją  m ło d e  roślinki. Ze w szys t­
kich spo so b ó w  naj lepszym  m a  być guano  peruw iańsk ie ,  
k tó rego  garść n a s y p a n a  n a  środku  i bez m ieszan ia  
z ziemią, w ypędza  m rów ki radyka ln ie .  T ak ż e  do b ry m  
sp o so b e m  m a  być nafta lina , k tó rą  j e d n a k  t ru d n o  d o s ta ć  
w m niejszych m iastach ,  ale we w iększych  znachodz i się 
w  h an d lac h  chem ikaliam i ja k  np .  we L w ow ie  u L i ty ń ­
skiego, K ra jew skiego  lub H u b n era .  Na czerepku  n asy ­
panych  kilka szczypt naftaliny i um ieszczonych  w in ­
spekcie p o d  o k n am i,  w yp ęd z a  nietylko m ró w k i ,  ale i 
s tonogi,  p rzy  p o d le w a n iu  w yjm uje  się czerepek  lub  cz a r ­
kę z nafta liną , żeby jej w oda nie rozp łukała .

OZNAJMIENIA.
O g ło szen ie .

W krajow ej niższej szkole rolniczej w D ublanacb ,  
k tó ra  m a  n a  celu ksz tałcenie niższych u rzę d n ik ó w  g o ­
spoda rczych  (dozorców  i pisarzy), m oże  być n a  rok 
szkolny 1896/7 przyję tych kilku uczniów .

Kto chce w stąp ić  do tej szkoły ja k o  uczeń,  p o ­
winien :

1. Najdalej do  1 czerw ca b. r. w nieść  do w y so ­
kiego W ydzia łu  k ra jow ego  na ręce  Dyrekcyi k ra jow ych  
szkół rolniczych w D ub lanach  p o d a n ie  z d o łą c z e n ie m :

a) metryki u rodzen ia ,  u d a w a d n ia ją c e j ,  że k an d y d a t  
ukończył 16 rok życia;

b) św iadec tw a  szkolnego z ukończen ia  szkoły lu d o ­
wej i odbycia nauki dopełn ia jące j  z dobrym  p o ­
s tępem  ;

c) św ia d ec tw a  m ora lnośc i  i do tychczasow ego  z a t r u ­
dnien ia ,  w ystaw ionego  przez  w łaściwego d u s z p a ­
s te rz a  i zw ie rzchność  gm inną ;

d) św ia d ec tw a  u b ó s tw a  lub p isem nego  z o b o w ią z a n ia '  
się rodziców  lub op iekunów , poręcza jącego  r e g u ­
la rn ą  w ypłatę  należytości za u trzym anie .

2. O przyjęciu  os ta tecznem  decydu je  o rzeczenie  
le k arza  zak ładow ego  i wynik egzam inu  w stępnego .

Uczniow ie  n iezam ożn i m o g ą  być um ieszczeni na  
koszcie funduszu  k ra jow ego ,  inni p łacą  204 złr. rocznie 
za u trzym anie .

N a u k a  t rw a trzy la ta .  Lepiej p rzysposob ien i  i zdo l­
niejsi uczn iow ie  m ogą  ukończyć szkołę w dw óch  latach.

Każdy w stępu jący  do zak ładu  pow in ien  być zao ­
p a t rz o n y  w d o s ta te czn ą  bieliznę.

Bliższych w iadom ości udzieli n a  ż ą d a n ie :

Dyrekcya krajowych szkó ł rolniczych w Dublanach (p. Lwowem ). 

l .  37.598 O b w ieszczen ie .
C. k. N am ies tn ic tw o  niższo aus tryack ie  ro p o rz ą -  

dzen iem  z dn ia  27 kw ie tn ia  1896, L. 37.538 obwieściło, 
że przepisy , tyczące się ogran iczen ia  p rzyw ozu  p r z e ż u ­
waczy i św iń  rzeźnych z p o w ia tó w  zapow ie trzonych  
za razą  pyska i racic  w Galicyi do  niższej A ustry i (tut.  
og łoszenia  z dn ia  2 i 22 l is topada  1895 r., L. 89.810 
i 94.784) nad a l  m a ją  być za s to sow ane  tylko do tych  
p rzeżuw aczy  i św iń ,  k tó re  p o c h o d z ą  z p o w ia tó w  poli­
tycznych L w ów  i Żółkiew.

Z p o w o d u  is tn ienia  p o m o ru ,  ja k  rów n ież  z p o w o d u  
zaw leczenia  tej zarazy do Niższej A ustryi,  w zb ron iło  
c. k. N am ies tn ic tw o  w e W ie d n iu  w p ro w a d z a ć  do  Niż­
szej Austryi świnie p rze zn ac zo n e  n a  h a n d e l  ( Handel- 
Futterschm ine)  z po litycznych  p o w ia tó w :  Biała, B o c h ­
nia, Brzesko, C hrzanów , C ieszanów , D obrom il,  Gorlice, 
G ró d e k ,  Jasło, Jaw orów , K am ionka ,  K rosno , Ł ańcu t ,  
M ościska , Myślenice, P ilzno , P rz em y ś l ,  R a w a ,  R udk i ,
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S am bor ,  S a n o k ,  Skała t,  S oka l ,  S ta rem ias to ,  T a rn ó w ,  
W adow ice ,  Wieliczka, Żółkiew i Żydaczów .

Z akaz niniejszy m a moc obow iązu jącą  w m ie jsce  
r o z p o rz ą d z e n ia  niższo - aus tr .  N am ies tn ic tw a  z d n ia  24 
m a rc a  189G, L. 28.675, og łoszonego  tu t.  obw ieszczen iem  
z 31 m a rc a  1896, L 27.535.

P rz ek ro cz en ia  tego  zakazu  b ę d ą  k a ra n e  w ed ług  
u s taw y  z d n ia  24 m aja  1882 (Dz. u. p. Nr. 51).

Co się p o d a je  do  pow szechne j w iadom ości .
Z c. k. Nam iestn ictwa.

Lwów, d n ia  2 m aja  1S9G.

L. 37.085.
Ob w ieszćzen i e.

W e d łu g  re sk ry p tu  W ys. c. k. M in is te rs tw a sp raw  
wewn. z 26  kw ie tn ia  1896, L. 13 484, wygasły : p o m ó r  
u św iń  i za ra z a  p y sk o w o -ra c ic o w a  w  całym o bszarze  
kom ita tu  P ro sz b u rg  (Pozsow y) o raz  p o m ó r  świń w o b r ę ­
bie m ias t  Versecz i S o p ro n ;  uchyla się za tem  p o p r z e ­
dnio  w ydany  zakaz ru ch u  zw ierzętam i z tych obszarów .

Zakaz w p ro w a d z a n ia  byd ła  roga tego  z k o m ita tu  
P roszburg  (Pozsow y) ja k o  należącego  do zam kn ię tego  
o b sz a ru  z p o w o d u  zarazy p łucne j ,  pozos ta je  i nadal 

w mocy.
Ninie jsze ro z p o rz ą d z e n ie  w chodz i w w ykonan ie  

z dn iem  I m a ja  b. r.

WIADOMOŚCI HAKTDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

K raków
z dn ia  12/5

T arn ó w
z dn ia  8/5

Lwów
z dnia

Rzeszów
z dn ia

Wiedeń
z d n ia  8/5

od do od do od do o d do przecie
tnie od do

Pszen ica .  . . . . 7-25 7-85 7-10 7-50 7-15 7-75 __■__

Z \ ' t o .............................. 6-4-5 6 95 --- •--- 6-20 6-35 — •— — ■— . — •— — •— — •— — •— 6-70 7-— --- ’---
Jęczm ień  . . . . 5-25 5-75 --- •--- 5-50 620 — •— — •— — .— — -— — •— — •— 4-60 835 --- •---

O w i e s ........................ 6— 6-4-0 ---*--- 5-50 6-20 6-90 7-15 ---*---
Groch  ........................ 7-— 10-— --- •--- 6-80 8-50 . — - - — *—
F a s o l a ........................ 8—
B o b i k ......................... — •— — •— --- * — 5— 5-50
W y k a  . . . . .
T a t a r k a ........................ 7—
P ro s o  ........................ 5-— 6-— --- •--- 5-50 6—
J a g ł y .............................. 11-—
K u k u ru d z a  . . . — • — — •— --- •--- 6— 6-50 — .— 4-40 4-50 --------

---•---

Chm iel za  56 kg. .

Konicz. nas. b ia ła  . — -— — •— --- •--- — — ------- — •— --- •---

S iano  z łak . . . 2-60 3 60 --- •--- 2— 1 2.20 1-80 3-10 --- •---

Siano z koniczyny . 4— 4-40 —-•--- — ■— • — •— --- •--- — •— ---•--- __.__ — •— 2-70 3-10 ---•---

S ł o m a ........................ 2-60 2-80 --- •--- 1-90 2— — •— ---*--- — •—. — •— 1-50 2-45 *---*---
Kartofle  hektolitr  . 1-60 1-80
O kow ita  75— 95° . 60—

„ kont.  . . _•__ __•__ __•__ _ • — __•— __•__ __•__ __•__ __•__ __•__ --- •--- — •— 15-20 15-30 --- •---

Co się p o d a je  do pow szechne j w iadom ośc i  o d n o ­
śnie  do tu te jszego  obw ieszczen ia  z dn ia  28 m a rc a  1896, 
L 27.204.

Z c. k. N am iestn ictw a.
Lw ów, dn ia  29 k w ie tn ia  1896.

 ------

O g ło szen ia . 
Zarząd dóbr

A.hr.Marasse
w J u r k o w i e  p, C z c h ó w

sp rze d a je

d r z e w k a  m o rw o w e
je d n o ro c z n e  po  5 ct. za sz tukę
dw ule tn ie  po 10 ct. za sz tukę
trzyletn ie po  15 ct. za sz tukę

W a g o n  z iem n iaków  w ybornych  g a tu n k ó w  do sadzen ia  
za 200  zlr. Za o d s ta w ę  do kolei i w orki liczymy po 

w łasnym  koszcie. (4-4)
C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę .

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca A lfons Lippom an. W  drukarni Związkowej w K rakow ie, pod  zarządem  A .gSzyjew rkiego


